
		
			[image: Ogrod_Lorenza_cover.jpg]
		


		
			
				[image: ]




		
			Tytuł oryginału: Gran Paradiso

			Tłumaczenie z języka francuskiego: Anna Tomoń

			Redakcja: Aleksandra Marczuk

			Korekta: Katarzyna Barcik

			Opracowanie graficzne: Jarosław Hess

			Projekt okładki: Maciej Pieda

			Zdjęcie na okładce: Shutterstock.com © VeronikaSmirnaya

Konwersja do ePub i mobi: mBOOKS. marcin siwiec

 


			Redaktorka prowadząca: Agnieszka Pietrzak

			 

			Niniejsza powieść jest fikcją literacką. Odniesienia do realnych osób, wydarzeń i miejsc są zabiegiem czysto literackim. Pozostali bohaterowie, miejsca i wydarzenia są wytworem wyobraźni autorki i jakakolwiek zbieżność z rzeczywistymi wydarzeniami, miejscami lub osobami, żyjącymi bądź zmarłymi, jest całkowicie przypadkowa.

			 

			Wydanie I

			Copyright © Belfond, un département de Place des Editeurs, 2018.

			Copyright © for Polish ediotion by Wydawnictwo Dragon Sp. z o.o.

			Bielsko-Biała 2019

			 

			[image: ]

			Wydawnictwo Dragon Sp. z o.o.

			ul. Barlickiego 7

			43-300 Bielsko-Biała

			www.wydawnictwo-dragon.pl

			 

			ISBN 978-83-8172-284-1

			 

			Wyłączny dystrybutor:

			TROY-DYSTRYBUCJA Sp. z o.o.

			ul. Mazowiecka 11/49

			00-052 Warszawa

			tel. 795 159 275

			 

			Oddział

			ul. Legionowa 2

			01-343 Warszawa

			 

			Zapraszamy na zakupy na: www.troy.net.pl

Znajdź nas na: www.facebook.com/TROY.DYSTRYBUCJA






		

		
			Mojej córce Frédérique, która zapewne wciąż pamięta ten smutny, deszczowy dzień w Koczin, ten beztroski śmiech w Tournesols (odzyskany dzięki niebiańskiej interwencji, której imienia się domyślałyśmy), 14 lipca na morskich falach, w objęciach różowego flaminga, te bąbelki szampana w Plumes i w Corniche, niedźwiedzie w Thoiry, Côte de Grâce i cztery koty. Jednym słowem, to zabawne lato 2017, które trwało i trwało, będąc przy tym zaledwie zapowiedzią tej równie zabawnej zimy, która miała wkrótce nadejść…

		


Zawsze znajdzie się jakiś bezpański pies, który stanie mi na drodze do szczęścia.

			


Jean Anouilh, La Sauvage (Dzikuska)

		


		
			1

			– Naprawdę sądziłeś, że pożyczę ci te pieniądze? – Xavier uśmiechnął się z politowaniem. Czując swoją przewagę, nie mógł się powstrzymać, by nie spojrzeć z wyższością na pasierba. Przez lata musiał znosić jego krnąbrny charakter, więc teraz, kiedy ten przyszedł do niego z prośbą, odmówił mu. Zresztą nie bez satysfakcji. – Tym bardziej że chodzi o projekt, którego nigdy nie pochwalałem! – dodał.

			– Nie potrzebuję twojego poparcia – odparł oschle Lorenzo. – Projekt ma solidne podstawy i dobrze rokuje. 

			– Skoro tak mówisz…

			To był koniec rozmowy. Lorenzo podniósł się i posłał Xavierowi zimny, powściągliwy uśmiech.

			– Zanim wyjdę, chciałbym jeszcze uściskać mamę.

			Odwrócił się i jego wzrok napotkał Valère’a, który akurat w czasie ich rozmowy musiał wejść do salonu. Bez wątpienia usłyszał ich wymianę zdań, bo na jego twarzy malował się grymas niezadowolenia. Lorenzo podszedł do niego i powiedział cicho:

			– Będę za pięć minut.

			Kiedy jego przyrodni brat wyszedł, Valère zwrócił się do ojca:

			– Dlaczego byłeś dla niego taki brutalny?

			– Brutalny? – obruszył się Xavier. – Wcale nie! Po prostu nie zamierzam dać się wplątać w te jego gierki. Kiedy pomyślę, że cały swój śmieszny spadek przeznaczył na…

			– To jego sprawa, tato.

			– Być może, ale i tak uważam, że jego mania wielkości i ten cały wspaniały park doprowadzą go kiedyś do ruiny.

			– Co ty możesz o tym wiedzieć? 

			– Wiem, że nie włożę w to ani centa. Może nie zauważyłeś, ale staram się zapewnić przyszłość tobie i twoim siostrom, a kiedy będę na emeryturze, nie zamierzam klepać biedy z powodu jakichś lipnych interesów. 

			Valère wzruszył ramionami.

			– Tak czy inaczej, następnym razem postaraj się być trochę milszy. Właściwie to wcale nie słuchałeś, co miał ci do powiedzenia. Nawet mu kawy nie zaproponowałeś! Traktujesz go jak obcego, a potem się dziwisz, że…

			– Nic mnie już nie zdziwi z jego strony! – odparł gniewnie Xavier. Zdawało się, że jednak pożałował swoich słów, bo dodał: – Jeśli twoja matka chce go zaprosić na obiad, to nie mam nic przeciwko temu.

			Od zawsze czuł niechęć do Lorenza – zresztą nie bez wzajemności – ale chcąc zdobyć względy Maude, a następnie ją poślubić i doczekać się z nią własnych dzieci, musiał zaakceptować obecność tego trzyletniego wówczas, pięknolicego chłopca. Nigdy jednak nie zdołał go pokochać, a im bardziej Maude okazywała czułość swojemu synowi, tym większą irytację odczuwał Xavier. Szybko urodziła im się pierwsza córka, niedługo później druga. Był szczęśliwy, choć wciąż liczył na chłopca. Jego marzenia ziściły się wraz z przyjściem na świat Valère’a. Czuł spełnienie i dumę – miał syna i w końcu mógł odsunąć Lorenza na dalszy plan.

			Lorenzo… Już samo imię go irytowało. Włoskie korzenie pasierba przypominały mu nieustannie o pierwszym mężu Maude, Claudiu Delmontem, który zginął w wypadku samochodowym – lubił szaleć w swojej alfie romeo – i choć Maude nigdy mu tego nie wyznała, wiedział, że wciąż żywe w niej było dawne uczucie i sentyment do wszystkiego, co przywodziło na myśl słoneczną Italię. Poślubiając młodą, piękną wdowę, musiał jednak zaakceptować zarówno wspomnienia, które pielęgnowała w głębi serca, jak i tego dzieciaka, który tak mu zawadzał. W miarę jak Lorenzo dorastał, coraz bardziej uwidaczniała się jego szlachetna uroda i silna osobowość. Mały, ładny chłopczyk o czarnych włosach i niebieskich oczach wyrósł na przystojnego młodzieńca o twarzy nieoszpeconej trądzikiem, a następnie na wspaniałego młodego mężczyznę, którego poważne spojrzenie niejedną dziewczynę przyprawiło o szybsze bicie serca.

			Xavier od razu oświadczył, że do pasierba będzie się zwracał francuską formą imienia, czyli „Laurent”, sugerując, że to pozwoli chłopcu mocniej scalić się z resztą rodziny. Maude stanowczo się temu sprzeciwiała, obstając przy imieniu Lorenzo, podobnie jak pozostałe dzieci, ujęte jego egzotycznym brzmieniem. Raz do roku, z nieskrywaną ciekawością, asystowały w przygotowaniach ich przyrodniego brata do wyprawy do Balme w Piemoncie, dokąd jeździł z wizytą do swojego dziadka. Przez długie lata snuły domysły na temat tego starego dziwaka, który mieszkał w małym, wiejskim domku, sam ze swoimi kotami. Po powrocie Lorenzo był milczący, a na wszystkie pytania odpowiadał tajemniczym uśmiechem, chcąc zapewne w ten sposób ochronić swoją rodzimą część Włoch przed kąśliwymi uwagami ojczyma. Tylko matce napomknął raz, że w Turynie, jak tylko wysiadał z pociągu, od razu podchodził do niego nieznajomy – każdego roku inny – i kładąc mu dłoń na ramieniu, pytał: Ty jesteś wnukiem Ettorego, prawda? Chodź ze mną. Nieznajomy zabierał go do Balme i odwoził pod dom dziadka, ponieważ on sam, ze względów zdrowotnych, nie mógł wyjechać po niego na dworzec. Pod koniec pobytu – nie dłuższego nigdy niż jeden weekend – mężczyzna brał swój stary polaroid i robił zdjęcie wnukowi. Kontemplował je później przez cały następny rok, nim nie trafiło w ręce kolejnego umyślnego kierowcy. 

			Xavier pokładał duże nadzieje w synu i dość szybko zaczął go nastawiać przeciwko Lorenzowi. Niestety, Valère nie był ani pilnym uczniem, ani zapalonym sportowcem. Stale bujający w obłokach, sentymentalny i odrobinę leniwy, nie odczuwał potrzeby konkurowania z Lorenzem, do którego czuł zarówno podziw, jak i głębokie przywiązanie. Zresztą, między chłopcami było siedem lat różnicy, więc jakiekolwiek porównania nie miały sensu.

			Obie córki, Anouk i Laetitia, nie wiedziały, do którego obozu dołączyć. Kochały ojca, i choć widziały jego oschłość wobec Lorenza, dawały się przekonać, że wynika ona z trudnego charakteru ich przyrodniego brata. Jakby na potwierdzenie tych słów nieustannie dochodziło do kłótni, w wyniku których na głowę Lorenza spadał grad – całkiem zasłużonych, jak się zdawało – połajanek i kar. Często nie dostawał kieszonkowego i miał zakaz korzystania z telefonu i komputera oraz wychodzenia z domu, nigdy jednak się nie skarżył i jakby chcąc ukarać ojczyma, dostawał wtedy lepsze oceny w szkole. Po maturze, którą zdał z doskonałym wynikiem, złożył papiery na weterynarię i dzięki swojej pasji oraz sumienności dostał się na nią – jako jeden z najlepszych.

			Xavier wiedział, że jest stronniczy, i ta świadomość czasami go uwierała. Powinien cieszyć się z sukcesów swojego pasierba, ale nie potrafił. Żeby uspokoić sumienie, powtarzał sobie, że ostatecznie wyświadczył Lorenzowi przysługę, bo surowe wychowanie, jakie otrzymał w dzieciństwie, nauczyło go ciężkiej pracy. Te wymówki nie zmieniały jednak faktu, że był oziębły, a nawet wrogi wobec pierwszego syna swojej żony. Kiedy mu to wypominała, zaprzeczał, kryjąc się za doskonałą grą pozorów.

			Nawet dzisiaj podczas rozmowy trzymał Lorenza na dystans – na co zresztą zwrócił mu uwagę jego syn – a jego wyjaśnień słuchał mimochodem, nie mogąc się doczekać, kiedy ten wreszcie sobie pójdzie. Tak czy inaczej, wątpliwy interes, w jaki jego pasierb był zaangażowany od kilku lat, i tak ostatecznie okaże się finansową dziurą bez dna. Nie miał co do tego najmniejszych wątpliwości. Odetchnął głęboko i wrócił do gazety, którą czytał, zanim przyszedł Lorenzo.

			*

			– Mamo, nie zostanę jednak na kolacji. Przede mną długa droga powrotna.

			Maude, wyraźnie zawiedziona, już miała nalegać, ale ubiegł ją Valère.

			– Biorąc pod uwagę, jak go tutaj przyjęto, nie dziwi mnie, że chce jak najszybciej wyjechać.

			– Xavier był niemiły? – zapytała Maude z rezygnacją w głosie.

			– Nie chce mi pomóc. Jego prawo.

			– Potrzebujesz pieniędzy?

			– Moi udziałowcy zgadzają się na nową inwestycję, ale wymagają wkładu własnego, choćby najmniejszego, jako dowodu mojego zaangażowania.

			– Przykro mi – powiedziała cicho Maude.

			– Niepotrzebnie. Znajdę kogoś innego.

			Ktoś inny – a zatem nic nowego. Nigdy nie mógł liczyć na wsparcie rodziny. Maude bardzo dobrze wiedziała, co powie jej mąż, uzasadniając swoją odmowę: że nie wierzy w przyszłość tego parku, że Lorenzo, mając solidne wykształcenie, powinien umieć sam sobie radzić, że przecież spośród wszystkich dzieci spotkał go najlepszy los. To prawda… ale Lorenzo był też najbystrzejszy, najwytrwalszy, jednym słowem – najlepszy. Tę ostatnią myśl zdecydowanie wolała zachować dla siebie.

			Lorenzo podszedł do matki i podebrał ze stołu jeden z plasterków jabłka, którymi pokrywała właśnie ciasto.

			– Tarty i tarty, nigdy żadnej pizzy! – skrzywił się Valère.

			Xavier zakazał jedzenia pizzy w domu, nie zdołał jednak wykluczyć z rodzinnego menu ciast, za którymi przepadali wszyscy domownicy. Maude nauczyła się od Claudia przyrządzać je na włoski sposób, tak aby za każdym razem smakowały inaczej.

			– Pod koniec miesiąca będę miał kilka dni urlopu, to przyjadę tam do ciebie – powiedział do brata.

			– Będzie mi miło. Jest teraz u nas przeurocze, dwutygodniowe żyrafie dziecko. Zobaczysz, zakochasz się!

			Valère zachichotał na wspomnienie z dzieciństwa. Przez wiele lat przytulał do snu pluszową żyrafę, którą brat sprezentował mu pod choinkę. Ponieważ Lorenzo rzadko dostawał kieszonkowe, od początku listopada pracował dorywczo, żeby stać go było na świąteczne prezenty. Najczęstszym podarunkiem od niego były zwierzęta w formie maskotek, breloczków lub kalendarzy. Maude zachowała je wszystkie, Xavierowi zaś regularnie gdzieś się „zawieruszały”.

			– Jeśli chcesz, mogę cię tam zawieźć – zaproponował Valère, zwracając się do matki.

			– Przecież wiesz, że twój ojciec nie lubi zostawać sam wieczorami, w pustym mieszkaniu – odparła Maude. – Ciężko pracuje w aptece, wraca taki zmęczony.

			– Nadal tak wojuje na tej swojej krucjacie pod sztandarem leków generycznych?

			Maude zaśmiała się cicho. Włożyła ciasto do piekarnika, odwróciła się w stronę Lorenza i przyglądała mu się przez chwilę. Zawsze miała do niego słabość.

			– Jesteś taki szczupły i masz za długie włosy… – powiedziała czule. – Nie masz tam nikogo, kto by dbał o ciebie?

			Lorenzo machnął ręką i przytulił ją do siebie.

			– Musisz znaleźć czas, żeby mnie odwiedzić – wyszeptał.

			Bardzo tego pragnęła i Lorenzo dobrze o tym wiedział. Złe kontakty z ojczymem spowodowały, że był zamknięty i wycofany, ale pod tą skorupą obojętności skrywał wrażliwość, która łączyła go z matką. Bez wątpienia szukał miłości, ale jak na razie żadnej kobiecie nie udało się do niego zbliżyć na tyle, by zapomniał o zawodzie sercowym, którego doznał pod koniec studiów. I tak, u progu trzydziestu czterech lat, nadal był sam.

			– Dbaj o siebie, mój drogi, i jedź ostrożnie.

			Rada powtarzana jak mantra. Maude tysiące razy zadawała sobie pytanie, jak by to było z nią i Lorenzem, gdyby Claudio nie rozbił się w swojej alfie. W tamtym czasie była młoda, pełna radości, i tak bardzo kochała swojego małego synka. Czy prowadziliby teraz szczęśliwe życie we Włoszech, we trójkę? Zamiast tego była żałoba, która przepełniła ją smutkiem i poczuciem bezsilności. Opatrzność, stawiając na jej drodze Xaviera, dała jej drugą szansę, jakże jednak inną…

			Odprowadziła Lorenza wzrokiem. Kiedy wyszedł, spojrzała na Valère’a i uśmiechnęła się.

			– A ty, mój drogi? Zostaniesz na kolacji? 

			– Ma się rozumieć! – odparł z entuzjazmem. – Wiem, że jest ci smutno, kiedy Lorenzo wyjeżdża.

			– Mieszka tak daleko stąd.

			– Zawiozę cię do niego. Ojciec poradzi sobie sam przez jeden weekend. Zresztą, zawsze może zabrać się z nami.

			Oboje się zaśmiali, wiedząc, jak mało realny był to pomysł.

			*

			Kilka godzin później Lorenzo zatrzymał się na stacji benzynowej. Zatankował do pełna, przełknął wstrętną kanapkę, popijając ją lurowatą kawą, i ponownie ruszył w trasę. Była noc. Przez ostatnie godziny jechał bez przerwy w kierunku masywu Jury, zadowolony, że już niedługo będzie w domu. Po długim odcinku autostrady nadal miał jednak przed sobą kawał drogi, i to niestety już nie tak wygodnej, bo kluczącej ukosami w pagórkowatym krajobrazie.

			O ile o Paryżu i ojczymie przestawał myśleć, gdy tylko zamykał za sobą drzwi rodzinnego domu – typowego paryskiego mieszkania, nad apteką Cavalier, którą Xavier prowadził od lat – o tyle wspomnienie mamy towarzyszyło mu znacznie dłużej. Miał nadzieję, choć sam nie do końca w to wierzył, że Valère zdoła przekonać mamę do przyjazdu. Xavier nigdy się nie pofatygował, żeby odwiedzić park, Maude była na otwarciu cztery lata wcześniej i przyjeżdżała co roku na wiosnę, by wspólnie z nim spędzić weekend. To były przyjemne chwile, podczas których mógł jej pokazać, co nowego wybudował, co zdołał zmodernizować, a co dopiero było na początkowym etapie realizacji. Nie ustawał w poszukiwaniu udoskonaleń, zarówno dla zwiedzających, jak i dla zwierząt, przekonany, że od tego zależy sukces jego parku.

			Czując ogarniające go zmęczenie, otworzył okno, by wpuścić powiew świeżego powietrza. Co prawda mógł pojechać pociągiem lub samolotem i dopiero na miejscu wynająć samochód, ale lubił prowadzić nocą, pozwalając myślom swobodnie błądzić. Najlepsze pomysły przychodziły mu do głowy właśnie w trasie, kiedy siedział w ciszy za kierownicą. Nie włączał ani radia, ani muzyki z odtwarzacza, wolał rozmyślać o kolejnych czekających na realizację przedsięwzięciach. Tak, bez wątpienia park pochłaniał go bez reszty, był jego życiowym celem i każdego dnia dziękował swojemu dziadkowi Ettoremu, bez którego ten projekt nigdy by nie powstał. To, co większość ludzi określiłaby mianem „nędznego spadku”, dla Lorenza okazało się skarbem – dziewięćdziesiąt hektarów nieużytków, bez możliwości przekształcenia w grunty budowlane. Te tereny nie nadawały się nawet pod uprawę! Istny no man’s land bez jakiejkolwiek wartości, pokryty splątanymi cierniami i dzikimi ziołami. Nieszczęsny Ettore Delmonte zainwestował swego czasu sporą kwotę w interes, który miał go uczynić bogatym, ale zamiast tego okazał się jedną wielką klapą, która pochłonęła wszystkie jego oszczędności. Aż do śmierci wierzył, że wystarczy cierpliwie zaczekać, by zrealizować deal życia, ale okolica ani nie rozwinęła się, ani nie zaludniła, a stacja narciarska, która miała być tam otwarta, ostatecznie powstała gdzie indziej. Pozostał to więc teren niezagospodarowany, położony z dala od miasta, które co prawda się rozrosło, ale w innym kierunku.

			Kiedy Lorenzo przyszedł tam po raz pierwszy z notariuszem, od razu wiedział, że to jego miejsce. Dzięki tej ziemi będzie mógł zrealizować swoje największe marzenie! Nie przez przypadek swoją pracę doktorską poświęcił dzikiej faunie i zwierzętom w ogrodach zoologicznych, a po zakończeniu studiów, mając już dyplom weterynarza w kieszeni, odbył liczne staże – najpierw w rezerwacie w Kenii, a później kolejno w parku San Diego w Stanach Zjednoczonych i Saint-Félicien w Quebecu. Podczas wakacji miał również okazję zobaczyć białe tygrysy w zoo w Singapurze i wilki w zoo w Schönbrunn w Wiedniu. Za każdym razem wracał z tą samą refleksją: zwierzęta, zwłaszcza duże kotowate, mają zdecydowanie za mało miejsca. A on miał u siebie dziewięćdziesiąt hektarów! O takiej powierzchni mogła tylko pomarzyć większość tego typu parków we Francji. Na jego posiadłości można było więc założyć naprawdę wyjątkowy ośrodek.

			Żeby zrealizować tak wspaniały i ambitny projekt, konieczny był jednak odpowiedni kapitał, a takim Lorenzo nie dysponował. Swego czasu toczył długie dyskusje na ten temat z Julią, swoją dziewczyną z młodości, którą poznał podczas wspólnych studiów w Maisons-Alfort. To było prawdziwe zauroczenie, które szybko przerodziło się w głęboką, piękną miłość. Oboje zakończyli studia ze świetnymi wynikami, ale później ich ścieżki się rozeszły – Lorenzo z całego serca pragnął podróżować, Julia zaś wolała pozostać we Francji, by doglądać swojej ciężko chorej matki. Przedłużające się staże Lorenza z czasem zaczęły jej ciążyć i choć wciąż chętnie słuchała jego opowieści z najdalszych zakątków świata i rozumiała jego entuzjazm, coraz częściej czuła się zaniedbywana. W końcu zdecydowała się zerwać z Lorenzem. Dla niego był to niespodziewany, miażdżący cios. Julia była kobietą jego życia i wierzył, że tych kilka miesięcy rozłąki nie jest w stanie postawić pod znakiem zapytania wspólnej przyszłości. Żeby zupełnie jej nie stracić, zaakceptował przyjaźń, jaką mu zaoferowała, ale nigdy tak naprawdę nie pogodził się z tą stratą. Niedługo później zaprzestał podróżowania i zaczął szukać inwestorów. Po wielu miesiącach przygotowań jego biznesplan przyciągnął w końcu uwagę pewnej dużej instytucji finansowej i Lorenzo w 
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